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Kolory wiosny

Drodzy Czytelnicy 
„Małego Polonusa”!

Lubię wracać pamięcią do moich 
szkolnych lat, szczególnie do czasu, gdy byłem 
w pierwszej klasie. Wszystko dla mnie było 
czymś nowym. Poznawałem literki i uczyłem 
się czytać pierwsze proste wyrazy, a potem 
całe zdania. Poznawałem też cyferki, które 
dodawałem, odejmowałem, a potem mnoży-
łem i dzieliłem. Lubiłem też lekcje śpiewu, bo 
na nich uczyłem się śpiewać piosenki, a w póź-
niejszych latach poznałem nuty. Uczyłem się 
także solfeżu. Bardzo lubiłem zajęcia prak-
tyczne, ale najbardziej to chyba lubiłem za-
jęcia plastyczne. Podczas tych lekcji wyciąga-
łem kolorowe kredki, farbki i malowałem to 
wszystko, co widziały moje oczy – malowałem 
cały świat. W moim piórniku nie było zbyt 
wiele kolorowych kredek, bo tylko takie można 
było kupić, ale one mi wystarczały.

Najpiękniejsze kolory są z nadejściem 
wiosny. Najbardziej lubię pierwszą zieleń, 
którą można podziwiać na liściach buku, 
brzozy, głogu, kaczeńców... Ta delikatna zieleń 
trwa raptem tylko kilka dni. Według mnie 
najpiękniejsza zieleń jest wtedy, gdy listki 
rozwijają się z pąków. Po paru dniach na-
bierają ciemniejszej barwy zieleni. Chciałoby 
się zatrzymać ten czas, ale natura ma swoje 
prawa. Jeśli ktoś z was ma odpowiednią 
zieloną farbkę lub kredkę, to niech spróbuje 
namalować takie zielone listki głogu. Coś 
wspaniałego! Jaki cudowny dar Stwórca daje 
nam każdego roku.

W takim wiosennym przebudzeniu lu-
bię chodzić po brzozowych gajach. Biel kory 
pni starych brzóz wspaniale kontrastuje ze 
świeżą zielenią listków młodych brzózek. 
Proszę dotknąć owe listki, zobaczyć ich 
budowę. Jeśli macie taką możliwość, to obser-
wujcie jak rosną te listki. Na drugi dzień będą 

już większe, na trzeci dzień jeszcze większe, 
a na czwarty ich zieleń nasyci się słońcem 
i będzie już inna.

Cudowne kolory mają kaczeńce, czyli 
knieć błotna – po łacinie caltha palustris, a po 
rumuńsku bulbuc de baltă, czyli bąbelek ka-
łużny. Wyobrażam sobie takie bąbelki po 
przejściu zwierząt przez wodę. Bąbelki pry-
skają we wszystkie strony! W towarzystwie 
soczystych zielonych liści kaczeńców wspa-
niale wyglądają ich żółte kwiatki. Co więcej! 
Tak kwiatki, jak i liście wciąż się przeglądają 
w wodzie strumyka. 

Mam takie ulubione miejsca w Wito-
szynie. Niedaleko plebanii, w odległości ja-
kichś dwadziestu metrów płynie maleńki stru-
myk, a po obu jego stronach, tuż nad samą 
powierzchnią wody, rozgościły się cudowne 
kaczeńce. Moja mama Rozalia uwielbia te 
wiosenne kwiaty. 

Wiosną można też dostrzec błękit nieba. 
W pogodny dzień wystarczy tylko mocno za-
drzeć głowę w kierunku nieba – dostrzeżemy 
wtedy białe obłoczki, a wyżej błękitną prze-
strzeń. Od czasu do czasu ten błękit przecina-
ją, gdzieś tam – hen wysoko – czarno-białe 
bociany, siwe czaple, a niżej jaskółki z białą 
muszką pod szyją. Ja zaś lubię spoglądać na 
niebo przez zielone gałązki rozwijającego się 
bzu.

Jest jeszcze jeden mój ulubiony widok – 
jest nim kwitnące pole rzepaku. Zachwycam 
się nim. Zatrzymuję się przy samym jego 
brzegu, wdycham zapach i słucham brzę-
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czenia pszczół i owadów, które zbierają nektar. 
Owady i delikatny zefirek… to wszystko brzmi 
jak wiosenna symfonia pod batutą Stwórcy. 

Przy kwitnącym rzepaku można sycić 
się zapachem, a potem, gdy już pszczółki 
dadzą miód, podczas delektowania się tym 
darem wystarczy lekko zamknąć oczy, a wtedy 
widzimy owe zażółcone pola i ów zapach i 
smak. Czy to nie jest piękne? Czyż trzeba 
daleko jechać lub lecieć samolotem, aby 
zobaczyć Piękno? Przecież ono jest tuż obok 
nas – niedaleko naszego domu.

Wiosennymi wieczorami, gdy nadchodzi 
zmiana pogody i „idzie na deszcz”, zmienia się 
kolor nieba. O zachodzie słońca niebo czer-
wieni się tak mocno, jakby ktoś ognisko 
rozpalił. A może słoneczko „wstydzi się” wobec 
nas, bo za jakiś czas skryje się pod deszczo-
wymi ciemnymi chmurami. Nadciągną wiatry, 
ołowiane chmury, błyskawice rozświetlą nie-
boskłon i ziemię, i lunie wiosenny ciepły 
deszcz. Taki moment też warto uchwycić 
naszymi farbkami lub kredkami i namalować 

tak, jak potrafimy najlepiej. A może ktoś z was 
po namalowaniu wszystkich kolorów wiosny 
zrobi w swym domu wystawę? Proszę wtedy 
zaprosić na nią Panią Elę i swoich przyjaciół. 
Będą podziwiać te wszystkie obrazy. To będzie 
jeden z pierwszych wernisaży waszych dzieł.

Sporo lat temu kupiłem siedemdziesiąt 
dwie kolorowe kredki w ładnym opakowaniu. 
Każda kredka jest odmiennego koloru. Czy 
potraficie nazwać każdy kolor? Często ich u-
żywam do namalowania jakiegoś rysunku – 
kwiatka, trawy, chmurki, słońca. Nie mam 
zdolności do malowania, ale to mi nie prze-
szkadza, aby uchwycić Piękno. 

A czy wy macie podobne kredki 
w szkolnym piórniku? A może ktoś z was ma-
luje farbkami?

Zapatrzony w kolory wiosny, zafascyno-
wany Pięknem natury

ks. Andrzej 
– misjonarz z Krakowa

CZY WIECIE, ŻE W POLSCE…

Patroni roku
– Andrzej Wajda

„Ja nie mam nic, ty nie masz nic, on nie 
ma nic. To razem właśnie mamy tyle, w sam 
raz tyle, żeby założyć wielką fabrykę!” – ten iko-

niczny cytat z książki Władysława Reymonta 
„Ziemia obiecana” prawdopodobnie nie byłby 
tak sławny, gdyby nie film pod tym samym 
tytułem w reżyserii Andrzeja Wajdy. Z okazji 
setnej rocznicy jego urodzin Senat Rzeczypo-
spolitej Polskiej ogłosił 2026 Rokiem Andrzeja 
Wajdy.

Sławny polski reżyser urodził się 6 mar-
ca 1926 roku w Suwałkach, w rodzinie na-
uczycielki i oficera Wojska Polskiego, który 
zginął zamordowany przez NKWD w Katyniu. 
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Olimpiada 
z języka polskiego

Tegoroczna olimpiada z języka polskie-
go ojczystego zakończona. 6-7 lutego w Cole-
giul im. Alexandru cel Bun w Gura Humorului 
i Szkole Podstawowej im. Krystyny Bochenek 
w Pojanie Mikuli odbyła się olimpiada woje-
wódzka. W jej wyniku do etapu krajowego 
w Colegiul Tehnic im. Samuila Isopescu w Su-
czawie oraz w Domu Polskim w Moarze 6-8 
marca zakwalifikowało się 48 uczniów klas 

V-XII. Rywalizowali oni o nagrody i wyróż-
nienia, a licealiści także o możliwość udziału 
w Olimpiadzie Literatury i Języka Polskiego 
w Warszawie. 

Organizatorem olimpiady jest rumuń-
skie Ministerstwo Edukacji i Badań, Woje-
wódzkie Kuratorium Szkolne w Suczawie przy 
udziale Komitetu Głównego Olimpiady Litera-
tury i Języka Polskiego w Warszawie oraz 
Związku Polaków w Rumunii. Przewodniczą-
cym komisji sprawdzającej w liceum był 
Dariusz Kasprzyk – lektor języka polskiego na 
Uniwersytecie im. Alexandru Ioana Cuzy 
w Jassach. W komisji byli także Justyna 
Szczepaniak – lektor języka polskiego na Uni-
wersytecie w Bukareszcie oraz jej honorowy 
przewodniczący – prof. Wojciech Kaliszewski 

Reżyser upamiętnił ojca filmem „Katyń” 
z 2007 roku. W czasie II wojny światowej An-
drzej Wajda pracował zarobkowo jako maga-
zynier, tragarz i pomocnik bednarza. Działał 
też w Radomiu w Armii Krajowej jako łącznik. 
Po wojnie studiował między innymi w Aka-
demi Sztuk Pięknych w Krakowie, skąd od-
szedł w 1949 roku, aby podjąć studia w Wyż-
szej Szkole Filmowej w Łodzi, którą z kolei 
ukończył w roku 1953. Rok później zadebiu-
tował pełnometrażowym filmem fabularnym 
„Pokolenie”. Żołnierze Armii Krajowej zostali 
w nim ukazani w sposób negatywny na tle 
młodych socjalistów. Popularność przyniosły 
mu dopiero filmy inicjujące tzw. polską szkołę 
filmową: „Kanał” oraz „Popiół i diament”, w któ-
rych dokonywał rozrachunku z czasami II woj-
ny światowej. 

Andrzej Wajda współtworzył nurt na-
zwany kinem moralnego niepokoju, który 
demaskował patologie systemu komuni-
stycznego w Polsce. Do najsłynniejszych fil-
mów kina moralnego niepokoju zaliczyć 
należy: „Człowieka z marmuru” i jego konty-
nuację – „Człowieka z żelaza”, oba w reżyserii 
Andrzeja Wajdy. Ten ostatni film nagrodzono 
Złotą Palmą na 34. Międzynarodowym Festi-
walu Filmowym w Cannes. W 2013 roku w ki-
nach wyświetlano ostatnią część tryptyku, za-

tytułowaną „Wałęsa. Człowiek z nadziei”. 
Twórczość  filmowa Andrzeja Wajdy nawiązy-
wała do polskiego symbolizmu i romantyzmu. 
W 1998 roku reżyser nakręcił ekranizację 
narodowej epopei Adama Mickiewicza „Pan 
Tadeusz”, a w roku 2002 sfilmował „Zemstę”, 
adaptację komedii Aleksandra Fredry o zwa-
śnionych szlachcicach. 

W 1987 roku Andrzej Wajda odebrał 
Nagrodę Kioto (Kyōto-shō) w wysokości 340 
tys. dolarów, którą przeznaczył na budowę 
Centrum Sztuki i Techniki Japońskiej Mang-
gha, otwartego w 1994 roku w Krakowie. W ro-
ku 2000 otrzymał Nagrodę Akademii Filmowej 
(Oscara) za całokształt twórczości. Cztery razy 
jego filmy były nominowane do tej nagrody 
w kategorii najlepszy film nieanglojęzyczny. 
W 2000 roku Poczta Polska wydała znaczek 
pocztowy, upamiętniający zdobycie przez 
reżysera Oscara, a w 2022 roku ustanowiono 
Krakowską Nagrodą Filmową im. Andrzeja 
Wajdy jako nagrodę konkursu głównego festi-
walu Off Camera. 

Andrzej Wajda zmarł 9 października 
2016 roku w Warszawie, ale pochowany jest 
na cmentarzu Salwadorskim w Krakowie. 

Wujek Robert
(Robert Rajczyk)
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ze strony Komitetu Głównego Olimpiady Lite-
ratury i Języka Polskiego w Warszawie.

Uczniowie szkoły podstawowej prze-
chodzą podczas olimpiady jednostopniowy 
test, obejmujący zarówno zadania z gramatyki 
i rozumienia tekstu, jak i napisanie wypraco-
wania. Natomiast licealiści przechodzą od-
dzielnie pisemne sprawdziany z nauki o ję-
zyku: z rozumienia ze słuchu, gramatyki oraz 
rozumienia tekstu, oddzielnie piszą rozpraw-
kę, a następnie odpowiadają w części ustnej.

Po dwóch dniach zmagań więc, tym 
razem w Domu Polskim w Moarze, odbyła się 
uroczystość ogłoszenia wyników i nagrodzenia 
zwycięzców i wyróżnionych. Byli gospodarze – 
inspektor ds. języka polskiego ojczystego w Wo-
jewódzkim Kuratorium Szkolnym w Suczawie 
Cristina Maria Albu oraz prezes Związku 
Polaków w Rumunii, poseł Gerwazy Longher, 
byli także zaproszeni goście – przedstawiciele 
władz lokalnych i oświatowych oraz wszyscy 
uczniowie wraz ze swoimi nauczycielkami 
języka polskiego – paniami Anettą Agnieszką 
Buzuk, Marią Ostrovschi-Chahula, Edvigą 
Molner i Terezą Solcan, które przygotowały ich 
do udziału w olimpiadzie i którym za ich trud 
należą się ogromne podziękowania i wyrazy 
uznania.

Podczas zakończenia olimpiady, z oka-
zji 8 marca, który w Rumunii poświęcony jest 
także mamom, wystąpili uczestniczący 
w olimpiadzie uczniowie z Nowego Sołońca 
oraz solistka Yasmina Daria Longher, także 
z Nowego Sołońca, a obecnie uczennica Lice-
um Artystycznego im. Cipriana Porumbescu 
w Suczawie. Wszystkie obecne Panie kwiatami 
obdarował prezes Gerwazy Longher. 

Uroczystość zakończyło ogłoszenie 
wyników i wręczenie nagród. Przypomnijmy 
wyniki w poszczególnych klasach.

Spośród uczniów klasy V miejsce I zajął 
Paul Andrei Rotundu, a miejsce II – Maya 
Izabella Cucharec, oboje ze Szkoły Podsta-
wowej im. Krystyny Bochenek w Pojanie 
Mikuli.

Spośród uczniów klasy VI miejsce I za-
jęła Ingrid Karolina Balac, a miejsce II An-
gelina Catargiu, obie ze Szkoły Podstawowej 

im. Krystyny Bochenek w Pojanie Mikuli, 
miejsce III zaś ex aequo Agata Chachula i Cri-
stian Iosif Sporneac, oboje ze Szkoły Pod-
stawowej im. Henryka Sienkiewicza w Nowym 
Sołońcu. Wyróżnienia otrzymali Maia Anna 
Marculeac ze Szkoły Podstawowej w Pârteşti 
de Sus i Patrick Karol Chahula ze Szkoły Pod-
stawowej im. Henryka Sienkiewicza w Nowym 
Sołońcu.

Spośród uczniów klasy VII miejsce I za-
jęła Paula Maria Rotundu ze Szkoły Podsta-
wowej im. Krystyny Bochenek w Pojanie 
Mikuli, miejsce II – ex aequo Claudia Faustâna 
Balac ze Szkoły Podstawowej im. Krystyny Bo-
chenek w Pojanie Mikuli i Adelin Iustin Bălă-
nică ze Szkoły Podstawowej im. Henryka Sien-
kiewicza w Nowym Sołońcu. Wyróżnienie 
otrzymał Darius Emanuel Creangă ze Szkoły 
Podstawowej im. Henryka Sienkiewicza w No-
wym Sołońcu.

Spośród uczniów klasy VIII miejsce I za-
jęły ex aequo Claudia Catargiu ze Szkoły Pod-
stawowej im. Krystyny Bochenek w Pojanie 
Mikuli i Ewa Emilia Marculeac ze Szkoły 
Podstawowej w Pârteşti de Sus, a miejsce II – 
Claudia Chachula ze Szkoły Podstawowej im. 
Henryka Sienkiewicza w Nowym Sołońcu. Wy-
różnienie otrzymała Gabriela Nicoleta Dro-
sceac ze Szkoły Podstawowej im. Henryka 
Sienkiewicza w Nowym Sołońcu.

Spośród uczniów klasy IX miejsce I 
zajął Ştefan Emanuel Calistru z Liceum 
Artystycznego im. Cipriana Porumbescu w Su-
czawie, miejsce II – Davide Vlăduţ Balac z Co-
legiul im. Alexandru cel Bun w Gura Humo-
rului, a miejsce III – Marian Daniel Drosceac 
z Liceum Artystycznego im. Cipriana Porum-
bescu w Suczawie. Wyróżnienie otrzymała Ja-
ninka Anastazia Andronic z Colegiul Naţional 
im. Mihaia Eminescu w Suczawie.

Spośród uczniów klasy X miejsce I za-
jęła Alexandra Pamparău z Colegiul im. Ale-
xandru cel Bun w Gura Humorului, a miejsce 
III – Rafael Lehoţchi z Colegiul Naţional Catolic 
św. Józefa w Bakowie.

Spośród uczniów klasy XI miejsce I za-
jęła Eliza Maria Iedenac z Colegiul Naţional 
im. Mihaia Eminescu w Suczawie, a miejsce 
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II ex aequo Amada Daiana Bieleţ z Colegiul 
Naţional im. Mihaia Eminescu w Suczawie i Al-
bert Cohut z Colegiul im. Alexandru cel Bun 
w Gura Humorului.

Zwycięzcy i wyróżnieni uczniowie otrzy-
mali dyplomy Ministerstwa Edukacji i Badań. 
Uczestników obu olimpiad – wojewódzkiej 
i krajowej – nagrodził także nagrodami pie-
niężnymi Związek Polaków w Rumunii. 

Organizację olimpiady wsparła trady-
cyjnie już Ambasada RP w Bukareszcie, która 
umożliwiła przylot reprezentującego Komitet 
Główny z Warszawy prof. Wojciecha Kaliszew-
skiego. To on właśnie po ogłoszeniu wyników 
odczytał decyzję komisji o zakwalifikowaniu 

trójki licealistów z najwyższymi wynikami – 
Ştefana Emanuela Calistru, Elizy Marii Iede-
nac i Davide Vlăduţa Balaka – do udziału 
w Olimpiadzie Literatury i Języka Polskiego 
w Warszawie, której poszczególne etapy zapla-
nowane zostały na 15 marca i 10-11 kwietnia. 
Do olimpiady przygotowała ich – podobnie jak 
wszystkich pozostałych uczniów szkół 
średnich – pani Anetta Agnieszka Buzuk. 
Trzymajmy mocno kciuki za reprezentantów 
Rumunii!

Elżbieta Wieruszewska-Calistru
Fot. Iuliana Agneşca Dascălu 
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MAŁY POLONUS ZASŁUCHANY
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„Mały Polonus” odkrywa przed swoimi 
Czytelnikami ciekawe historie, związane z pol-
ską historią, językiem polskim i tradycjami, 
wędruje, aby pokazać interesujące miejsca, 
opowiada o osobliwościach Polski, nawet go-
tuje, proponując polskie smaki. Czas w tym ro-
ku na podróż po zupełnie nowym świecie, 
nawet dla „Małego Polonusa” – po świecie mu-
zyki! W kilku kolejnych numerach pojawi się 
cykl „Dźwiękowe historie”, opisujący jego 
brzmienie, otoczenie akustyczne oraz jego bo-

haterów. Przewodnikiem będzie Bogumiła 
Stănilă – wiolonczelistka i kompozytorka. 
Mieszka w Braszowie i tam uczy gry na 
wiolonczeli oraz koncertuje z kilkoma forma-
cjami muzycznymi. Jest Polką mieszkającą od 
lat w Rumunii i dlatego tajemnice muzyki od-
krywać będzie dla was po polsku. A na 
początek o języku muzyki.    

Dźwiękowe historie.
Język muzyki

Nauczę was nowego języka – brzmi za-
chęcająco? To czytajcie dalej... bo będzie to 
opowieść o notacji muzycznej. 
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Naukę muzyki można porównać do 

nauki języka obcego. Aby w pełni poznać 
język, trzeba umieć w tym języku mówić, 
czytać i pisać. Tak też jest z muzyką. Mową 
muzyki jest umiejętność śpiewania lub gra-
nia na instrumencie, natomiast czytanie 
„tego języka”, to właśnie znajomość nut. 

Aby otworzyć tajemny szyfr, czyli 
zapis muzyczny – potrzebne będzie użycie 
specjalnego klucza, który otwiera drzwi do 
„muzycznej krainy”. Klucz wiolinowy –  
„otwiera” drzwi do „krainy wysokich dźwię-
ków”, a klucz basowy – do „krainy niskich 
dźwięków”. Określenie „klucz wiolinowy” 
wywodzi się z czasów, gdy używany był do 
zapisu partii skrzypiec, czyli instrumentów 
o wysokim rejestrze (wysokim brzmieniu). 
W języku włoskim violino to skrzypce. Nuty 
bez klucza nie wiedzą, gdzie mieszkają. 
Klucz wiolinowy zaczyna się od drugiej linii, 
wskazując, że tam mieszka nuta SOL (g). 

Do zapisu potrzebny jest alfabet. 
Alfabet muzyczny to zestaw liter alfabetu 
łacińskiego, którymi oznacza się dźwięki (c, 
d, e, f, g, a, h, czasem b). Są to nazwy 
dźwięków ułożonych po kolei, które tworzą 

gamę. W języku muzycznym stosowane są 
dwa sposoby nazywania nut: są to nazwy 
literowe (c, d, e, f, g, a, b lub h) oraz nazwy 
solmizacyjne (do, re, mi, fa, sol, la, si). 
System alfabetu muzycznego jest starszy od 
nazw solmizacyjnych.

Solmizacja (nazwa pochodzi od 
dźwięku sol) – to nazywanie dźwięków gamy 
za pomocą sylab: do, re, mi, fa, sol, la, si. 
Jest ona częściej stosowana podczas nauki 
śpiewu oraz rozwijania słuchu muzycznego. 
Solmizację wprowadził Gwido z Arezzo w XI 
wieku, oznaczając poszczególne stopnie 
skali pierwszymi zgłoskami kolejnych 
wersów hymnu na cześć św. Jana: Ut queant 
laxis, Resonare fibris. Mira gestorum, 
Famuli tuorum. Solve polluti Labii reatum 
Sancte Ioannes.

Aby móc daną rzecz jednoznacznie od-
czytać, należy to bardzo czytelnie i dokład-
nie zapisać. Wysokości dźwięków umieszcza 
się na liniach, jest ich zawsze pięć, i nazywa 
się je pięciolinią (rum.: portativ). Pięciolinię 
można porównać do drabiny lub schodów: 
nuty położone wyżej na pięciolinii oznaczają 
dźwięki wyższe (ptaszki na niebie), a niżej – 
dźwięki basowe (niedźwiedzie, słonie). 

Nuty – to graficzne znaki muzyczne 
zapisywane na pięciolinii, które określają 
wysokość dźwięku oraz jego długość, czyli 
czas trwania (rytm). Nuty mogą znajdować 
się na różnych wysokościach, na liniach lub 
pomiędzy nimi. Przestrzenie pomiędzy linia-
mi pięciolinii to pola. Możemy stwierdzić, że 
nuta SOL znajduje się na drugiej linii 
(liczymy od dołu), natomiast FA – na 
pierwszym polu lub pomiędzy pierwszą a 
drugą linią. Krzyżyk podwyższa wysokość F
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dźwięku, bemol obniża, a kasownik – „ka-
suje” wcześniejsze znaki (rum.: diez, bemol, 
becar). 

Utwór muzyczny nie może istnieć bez 
rytmu. Rytm towarzyszył człowiekowi od 
zawsze: bicie serca, odgłos kroków podczas 
chodzenia czy tańczenia, klaskanie – ryt-
miczne dźwięki stanowią nieodzowną część 
ludzkiego życia. Aby uporządkować muzykę 
na pięciolinii stosuje się metrum (z języka 
greckiego metron – „miara”, czyli mierzenie 
czegoś). Dzięki metrum wiemy, ile danych 
wartości rytmicznych mieści się w takcie. 
Istnieje zestaw podstawowych wartości ryt-
micznych, dzięki którym można zapisać 
rytm. Nuta przypominająca pusty w środku 
owal to cała nuta. Trwa ona tyle samo, ile 
dwie półnuty, czyli białe nuty z pionowymi 
kreskami („laseczkami”). W każdej półnucie 
mieszczą się dwie ćwierćnuty, czyli czarne 
nuty z laseczkami. Każda z nich dzieli się na 
dwie ósemki (czarne nuty z laseczkami i cho-
rągiewkami), a te z kolei – na dwie szes-
nastki (które otrzymują dodatkową chorą-
giewkę). Muzyka to nie tylko nuty, ale i pau-
zy – czyli momenty ciszy, które również mają 
określony czas trwania, związany z war-
tościami rytmicznymi. Czas trwania nut jest 
bardzo relatywny i zależy od tempa utworu.

Utwory muzyczne są podzielone na 
sekcje, zwane taktami (można je rozpoznać 
po pionowych liniach), czyli odcinki tekstu 
muzycznego zawierające ściśle określoną 
sumę wartości nut i pauz. Takt można poró-

wnać do jabłka. Jeden takt to całe jabłko, 
„owoc” muzyczny, ograniczony kreskami 
taktowymi. Krojenie jabłka to podział na 
wartości rytmiczne. To, jak pokroi się jabłko 
(na pół, na ćwiartki) odpowiada nutom i pau-
zom wewnątrz taktu (półnuty, ćwierćnuty, 
ósemki). Metrum to zasada krojenia, mówi 
jak mamy pokroić jabłko; metrum mówi 
nam, na ile części musimy „podzielić” takt. 
Metrum 4/4 (np. krakowiak, marsz) to 
jabłko pokrojone na 4 równe części (4 
ćwierćnuty). Metrum 3/4 (np. polonez, 
walc) to jabłko pokrojone na 3 równe części 
(3 ćwierćnuty). Niezależnie od tego, czy użyje 
się jednej całej nuty (całe jabłko), dwóch 
półnut (dwie połówki) czy czterech ćwierć-
nut (cztery ćwiartki), suma wewnątrz taktu 
musi się zgadzać – zawsze musi dać „jedno 
pełne jabłko”. 

Można również narysować pociąg 
i przeczytać fragment „Lokomotywy” Julia-
na Tuwima. Posłuchać, jak wiersz układa 
się w regularne akcenty. Wagony reprezen-
tują takty z różnymi rytmami. Metrum 
określa „pojemność” taktów, tak jak w wa-
gonach pociagu, wszystkie są dokładnie 
takie same i nic więcej nie da się zmieścić. 
Większych wartości zmieści się mniej w jed-
nym wagonie (słoń, fortepiany, szafy), 
mniejszych (krowy, konie) – więcej itd. 
(tuczone świnie, kufry, paki i skrzynie). 

Ciekawym przykładem na wprowa-
dzenie do świata muzyki jest również książ-
ka Jana Brzechwy „Pan Doremi i jego sie-
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dem córek”. To opowieść o panu Doremim, 
który przyleciał „napowietrznym statkiem” 
do smutnych dzieci wraz ze swoimi siedmio-
ma córkami. Dzieci były smutne, bo nie 
umiały śpiewać żadnej piosenki, nie znały 
też muzyki. Pan Doremi przedstawia im 
swoje córki. Są to: Dorcia, Renia, Misia, Fa-
fusia, Solcia, Lala i Sima – nazwane stop-
niami gamy. 

Czy zatem czytanie nut jest skompli-
kowane? Nie, ponieważ nuty są jak tajny 
szyfr. Możemy nauczyć się go odczytywać, 
a najlepiej robić to w formie różnorodnych 

zabaw. Zachęcam do udziału w wydarze-
niach kulturalnych – koncertach, konkur-
sach piosenki, zabawach tanecznych czy do 
słuchania muzyki w domu. Czy muzyka 
może istnieć bez zapisu muzycznego? Może, 
ale wtedy trudno ją przekazać, ryzykując, że 
zostanie przekazana w niekompletniej lub 
zniekształconej formie. Ale o tym innym ra-
zem... Do usłyszenia w następnym odcinku 
muzycznym!

Bogumiła Stănilă
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